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HISTORIA

Samotny, pozbawiony uczuć, bezwzględny trzydziestolatek Salvo (Saleh Bakri, Czas, który pozostał, Przyjeżdża orkiestra) należy do sycylijskiej mafii. W akcie zemsty zakrada się do domu innego mafiosa, który zorganizował na niego nieudany zamach. Przez przypadek spotyka tam jego siostrę Ritę – piękną, niewidomą dziewczynę, która mimowolnie jest świadkiem, jak Salvo zabija jej brata. Gdy ten, z niewiadomych dla siebie przyczyn, decyduje się ją porwać, w ich życiu zaczyna dziać się coś wyjątkowego. W Salvo nieoczekiwanie rodzi się miłość, którą Rita podświadomie odczuwa, ale nie potrafi zrozumieć i zaakceptować. 
Rodzina Rity zaczyna jej szukać i kategorycznie żąda jej uwolnienia. Salvo barykaduje się z nią w opuszczonej kopalni, ale ich wspólny czas jest już policzony. I choć Rita buntuje się przeciwko uwięzieniu, powoli zaczyna rozumieć, że miłość Salva jest prawdziwa. Podczas ucieczki Salvo zostaje ranny, ale udaje im się wymknąć z zastawionej pułapki. Rita decyduje się pozostać z Salvo do końca, bo czuje, że połączeni są ze sobą na zawsze, a największa miłość pojawia się niezaplanowanie i w najmniej oczekiwanym momencie.
O FILMIE                 

Salvo. Ocalony to debiut fabularny dwóch włoskich scenarzystów i reżyserów: Fabio Grassadoniego i Antonio Piazzy. Nakręcony przez pięć lat film jest ciekawym połączeniem kina akcji, thrillera i filmu noir. Ten niskobudżetowy obraz zbudowany został z wystudiowanych nieśpiesznych kadrów, nietypowych dla włoskiego kina akcji, a niemal pozbawiona słów narracja powoduje, że pojawiające się między ludźmi emocje stają się głównym bohaterem tej historii. Dopracowana do perfekcji voyerystyczna stylistyka filmu bezpośrednio odwołuje się do percepcji widza, który odbiera świat oczami pojawiających się na ekranie bohaterów. Dzięki temu zanika tradycyjny dystans między ekranem a widzem, a film działa nie tylko na emocje, lecz również na podświadomość odbiorców. Akcja filmu dzieje się w przepięknej scenerii włoskiego Palermo oraz jego okolic.   

WYWIAD Z REŻYSERAMI
- Skąd wziął się pomysł na tak szczególny film? 

Pojawił się niczym cud – w świecie, gdzie cuda są niemal zakazane, okazało się to jednak możliwe. Pochodzimy z Palermo i naturalnie wybraliśmy to miejsce na scenerię filmu. Palermo jest światem, gdzie wolność jest po prostu niebezpieczna. Tu dominuje tyrania, opresja, zupełnie nieakceptowalne stany uzależnienia, poniekąd zresztą zrozumiałe. Najbardziej tajemnicza jest obecność tzw. „cichej większości”, która funkcjonuje tu w stanie ciągłej gotowości do działania, a przemoc i opresja są dla niej jedynym prawem. W takiej sytuacji czyste i spontaniczne spotkanie pomiędzy dwoma osobami jest wprost niepojęte. Takie spotkanie wywołuje niebezpieczną strzelaninę, czasową ulgę od stanu gotowości: bardzo ryzykowną opcję wolności wyboru i nieoczekiwany moment łaski. To rodzaj cudu, którego ten świat się boi, choć tak naprawdę potrzebuje najbardziej. 
- W tym filmie cud rzeczywiście się pojawia, choć nie ma tu żadnej konotacji religijnej.  
Od początku chcieliśmy uniknąć jakichkolwiek klisz. Mamy tu do czynienia z akcją, jak również z cudem. Chodziło nam raczej o pokazanie znaczenia cudu – tego, czym on tak naprawdę jest. Dla nas jest to spotkanie pomiędzy dwiema duszami, które po wzajemnym spotkaniu zaczynają widzieć szansę na nowe życie. Świat wokół nich nie wie, co się dzieje i to jest zawsze najcenniejszą rzeczą w cudzie. 
- Pomysł na ten film zrodził się w Palermo? 

Nie, ale pojawił się w naszych głowach, bo obaj pochodzimy z tego miasta. Dorastanie w tym miejscu wywołuje w człowieku poczucie bycia przez cały czas otoczonym przez niewidomych ludzi. Ludzie, którzy tam mieszkają widzą, ale pomimo to są ślepi. 

- Trudno pokazać taki stan w filmie?

Aby uniknąć pułapki i ryzyka wysoce konceptualnej reżyserii, zrezygnowaliśmy z tradycyjnych ram narracji i używaliśmy filmowych narzędzi z pogranicza gatunków, szczególnie kina noir, choć z drugiej strony jest tu wiele niuansów, które są dalekie od tego rodzaju kina. Jak tu spotkanie między dwoma bohaterami, które przebiega zupełnie inaczej niż oczekuje świat, do którego oni należą i dlatego wiedzieliśmy, że musimy złamać filmowe gatunki.

- Film dzieje się na Sycylii, czyli miejscu, skąd Panowie pochodzą. Skąd taki pomysł?  

Po 10 latach, spędzonych na pisaniu historii o innych ludziach, doszliśmy do wniosku, że czas zacząć pracować na własną rękę. Dlatego, niejako w naturalny sposób, skierowaliśmy się na Sycylię. Chcieliśmy pokazać nasz własny osobisty i kulturowy związek z Sycylią, z tym, jak zazwyczaj bywa ona portretowana, często zresztą passé. Kręciliśmy film w najgorętszym miesiącu na Sycylii, więc mogliśmy niemal fizycznie pokazać ciężar codziennego życia w tym miejscu. Chcieliśmy, aby nasze postaci były zanurzone w szczególną atmosferę – nastrój nie jak z turystycznej fotografii, ale całkiem fizyczny, ciężki, mokry, chory stan, który miał nam pomóc w wyrzeźbieniu bohaterów tego filmu.       

- Rita jest niewidoma, a jej spotkanie z Salvo sprawia, że cud okazuje się możliwy. Jaki metaforyczny wymiar ma ta scena? 
W świecie przepełnionym złem, maskami i przemocą cudem okazuje się zwykłe spotkanie z drugim człowiekiem, a szczególnie takie, które na zawsze ich łączy. Relacja między tymi dwoma bohaterami okazuje się być związkiem między tym, co widzialne i niewidzialne. Strach jest integralną częścią tej historii, szczególnie dla Rity, która jest przecież niewidoma.

- Jak można pokazać w filmie sposób widzenia osoby ślepej?  

Na początku wybraliśmy specjalną metodę filmowania – zdjęcia mają charakter klaustrofobiczny, dominuje w nich atmosfera strachu, czyli stan, jaki odczuwa Rita. Niezwykle istotne są w tym przypadku wszelkie hałasy i dźwięki, bo Rita żyje w świecie dźwięków, w którym porusza się rozpoznając poszczególne ich rodzaje. W tym filmie mamy do czynienia z dwoma rodzajami ślepoty – fizycznej, czyli tej, którą ma Rita oraz moralnej, na którą cierpi Salvo. W trakcie filmu chcieliśmy podkreślić obecność tych dwóch zjawisk, ale przy odrzuceniu emocji. Znaczącym elementem okazała się tu piosenka, której Rita słucha, gdy Salvo po raz pierwszy wchodzi do jej domu, a którą z kolei Salvo gra na końcu filmu i tym samym związuje Ritę ze sobą na zawsze. Stosując taki zabieg stylistyczny musieliśmy zrezygnować z dźwięku zewnętrznego, z jakiegokolwiek komentarza, z muzyki z offu. 

- Panów krótkometrażowy film Rita również opowiada o niewidomej dziewczynie. Czy jest jakikolwiek związek pomiędzy Salvo. Ocalonym a tym filmem? 

Rita powstała, gdy istniał już scenariusz do Salvo. Ocalonego, ale oczywiście miała wpływ na Salvo. Wiedzieliśmy jak pokazać świat osoby niewidomej, jak zobrazować jej emocje i sposób, w jaki reaguje i odczuwa rzeczywistość. W filmie Rita kamera przez cały czas była skupiona na bohaterce, która była obecna w każdym ujęciu. Nie mogliśmy się dowiedzieć, co znajdowało się przed Ritą, bo ona tego też nie mogła zobaczyć. To szczególne doświadczenie filmowe przenieśliśmy potem do filmu Salvo. Ocalony.
- Rolę Salvo zagrał palestyński aktor. Co skłoniło Panów do takiego wyboru? 

Odkryliśmy Saleha Bakri dzięki filmowi Czas, który pozostał Eli Suleimana, który obejrzeliśmy w Cannes w 2009 roku. Postać, którą zagrał w tym filmie, podobnie jak Salvo, bardzo niewiele mówi. Tak spodobała nam się jego gra, że gdy wychodziliśmy z kina od razu zobaczyliśmy Saleha w roli Salvo. Potem okazało się, że Fabrizio Mosca, włoski producent Salvo. Ocalonego zna Saleha Bakri, którego poznał dzięki jego ojcu – znanemu palestyńskiemu aktorowi Mohammadowi Bakri. Szczęśliwy zbieg okoliczności. Od naszego pierwszego spotkania z Salehem od razu wiedzieliśmy, że ma on to coś, czego szukaliśmy: czystość, charyzmę, inteligencję, siłę i delikatność. Jego spojrzenie i gra pokazały cudowną zdolność do otwarcia się na objawienie, które pojawia się w trakcie spotkania z Ritą. 

- Pierwsza część filmu ma charakter thrillera, a następnie powoli zmienia się on w bardziej abstrakcyjny obraz. To przypadek, czy raczej świadomy zabieg stylistyczny? 
Film zaczyna się bardzo mocno – sceną długiego pościgu, którą wzorowaliśmy świadomie na thrillerach. Chcieliśmy, aby widz został wciągnięty w film poprzez szybkie następstwo akcji, po którym następują długie ujęcia w domu Rity, gdzie występuje kilka kluczowych elementów dla całej historii. W tym filmie pojawia się nieoczekiwana zmiana akcji – na początku mamy wrażenie, że obcujemy z innym filmem, ale stylistyka szybko się zmienia. Z kina akcji rodzi się całkiem inna historia, w którą uwikłani są Salvo i Rita. 

- Jak wyglądała praca nad tym filmem od momentu scenariusza do postprodukcji?          
Zazwyczaj pracujemy razem, a taką decyzję podjęliśmy kilka lat temu, kiedy zaczynaliśmy pisać scenariusze. Obaj pochodzimy z Palermo i odbieramy świat, do którego przynależymy w podobny sposób i z tej samej perspektywy. Wspólne reżyserowanie to niejako naturalna konsekwencja tego procesu, kulminacja długiej wzajemnej współpracy. Od początku zdecydowaliśmy się rozwijać ten projekt filmowy w wymiarze międzynarodowym, na wielu europejskich warsztatach, na których mieliśmy szansę wyjść poza kontekst włoski i nawiązać międzynarodowe kontakty. Byliśmy obecni na Berlinale Talent Campus, Ateliers d’Angers, Binger Film Lab i Torino Film Lab, gdzie pracowaliśmy z Franzem Rodenkirchenem, który pomógł nam w redakcji scenariusza i gdzie poznaliśmy producenta Antoine’a de Clermonta, który obok Raphaëla Berdugo stał się jednym z współproducentów filmu. Ich 
wpływ na ten film, podobnie jak Arte France Cinema, okazał się znaczący.  
- Jak długo trwała praca nad tym filmem?
Przez pięć lat, bo bardzo trudno było sfinansować ten film we Włoszech. Udało nam się dzięki koprodukcji z Francją – we Włoszech nie moglibyśmy nakręcić tego filmu.   

- Dlaczego? 

Odpowiedź byłaby długa i nużąca, ale oczywiście jest to powiązane z sytuacją kina we Włoszech, jak również z kondycją polityczną i społeczną tego kraju. Jeśli jesteś poczatkującym reżyserem i nie planujesz slapstickowej telewizyjnej komedii, nie jesteś w stanie znaleźć pieniędzy na swój film. W naszym przypadku włoska prasa pisała o filmie, bo miał finansowanie z Francji, a nie z włoskiej telewizji. Nie chciano go jednak oglądać, nawet jak się okazało, że będzie pokazywany w Cannes. 

- W filmie pojawia się wiele scen, które są zarówno fascynujące, jak i przerażające, szczególnie, gdy niewidoma kobieta chodzi po domu. Inspirowali się Panowie w tym przypadku innymi Hollywoodzkimi produkcjami, których bohaterami są niewidomi?  
Od lat interesuje nas problematyka ślepoty i oczywiście widzieliśmy wiele filmów na ten temat, które w jakimś stopniu nas zainspirowały, na przykład Doczekać zmroku z Audrey Hepburn, czy Hotel śmierci z Mią Farrow. 
- Film miał doskonałe przyjęcie we Francji, ale nie we Włoszech. 
Francja przyjęła film bardzo entuzjastycznie, ale reakcja we Włoszech była wywołana strachem, który prawdopodobnie miał wiele wspólnego z ekonomicznym kryzysem. Spotkaliśmy się nawet z ograniczeniami w dystrybucji filmu, a przecież kupiony on został do takich krajów, jak: Turcja, czy Polska. 

- Jakie są Panów dalsze plany na przyszłość? 
Pracujemy nad dwoma projektami, z których jeden to komedia. 
WYWIAD Z SALEHEM BAKRI
- Jak przygotowywał się Pan do roli Salvo?

Bardzo dużo pracowałem z ciałem. Musiałem przytyć 10 kilo. Musiałem być bardzo silny, a w rzeczywistości jestem raczej wiotki. Mam delikatny wygląd, który musiałem wzmocnić. Musiałem być jak stal, której nie da się złamać.
- W jakiej skórze czuje się Panu lepiej?  
W tej sprzed filmu. Jak tylko skończyłem zdjęcia, od razu schudłem. Wolę jak jestem lżejszy. 
- Film nakręcony został po włosku. Zna Pan ten język?

Nie i musiałem sporo nad tym popracować. Zanim zaczęliśmy zdjęcia, przez dwa miesiące mieszkałem we Włoszech. Co prawda mówię w filmie tylko 20 zdań, ale ciężko pracowałem nad dubbingiem. Siedziałem w studiu po kilka godzin dziennie, bo nie chciałem, aby ktoś inny mówił za mnie w filmie.    
- Jakie były Pana wrażenia po obejrzeniu filmu?  
Bardzo mi się spodobał, bo to nie jest typowy film o mafii. Salvo staje się prawdziwym bohaterem dopiero wówczas, gdy porzuca mafię. I dlatego wierzę w ten film – on pokazuje, że zmiana jest możliwa. 
- Jak to jest być synem znanego aktora Mohammada Bakri i brata Adama, który za rolę w filmie Omar otrzymał nagrodę Jury na festiwalu w Cannes?
Jestem najstarszym dzieckiem w naszej rodzinie. Adam jest 10 lat młodszy. Jestem z niego bardzo dumny, bo to jego pierwszy film. Właśnie skończył szkołę aktorską w Nowym Jorku i po raz pierwszy widziałem go na ekranie. Byłem naprawdę poruszony.

- Ma Pan swoją rodzinę?

Jeszcze nie, za dużo pracuję, a aktorstwo wymaga zaangażowania. Na razie jest to niemożliwe, ale być może za parę lat ją założę.    
- Gdzie Pan teraz mieszka? 

W Hajfie, palestyńskim mieście w Izraelu, ale urodziłem się w Jaffie.

- Mieszkał Pan już w innych krajach? 
Tak, we Francji przez sześć miesięcy.
- Chciałaby Pan wystąpić w palestyńskim filmie? 
Oczywiście. Chciałabym zagrać w filmie, który dotyczy mnie, mojego narodu. Ale na razie nic się takiego nie szykuje. Mam jednak nadzieję, że to się zmieni, bo w Palestynie jest mnóstwo młodych ludzi, którzy mają energię i wspaniałe pomysły, które z pewnością za chwilę się skrystalizują.      
EKIPA
Antonio Piazza i Fabio Grassadonia – pochodzący z Sycylii włoscy scenarzyści i reżyserzy. Od dawna pracują na stałe w duecie dla dwóch włoskich firm producenckich: Filmauro i Fandango. W 2004 roku napisali dla Fandango romantyczną muzyczną komedię Ogni volta che te ne vai. Pracują również jako wolni strzelcy dla innych firm producenckich. Współpracują z europejskimi festiwalami, biorą udział w wielu filmowych projektach, na przykład w Berlinale Residency, Nisi Masa ESP, Torino Film Lab. Zadebiutowali jako reżyserzy krótkometrażowym filmem Rita, wyróżnionym wieloma nagrodami filmowymi i zaprezentowanym na ponad stu festiwalach filmowych, m. in. w Cannes, Rotterdamie, Edynburgu, Chicago, Brooklynie, Angers, Abu Dhabi, Toronto, Aspen. Salvo. Ocalony to ich pierwszy film fabularny. 
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Saleh Bakri (Salvo) – syn sławnego palestyńskiego aktora i reżysera Mohammada Bakri. Rozpoczął karierę od pracy w teatrze. W 2007 roku ukończył Beit Zvi School i zagrał w dwóch filmach: Przyjeżdża orkiestra (The Band’s Visit) i Sól ziemi (Salt of this Sea), dzięki którym zyskał uznanie jako aktor filmowy. Otrzymał Nagrodę Izraelskiej Akademii Filmowej dla Najlepszego Drugoplanowego Aktora za rolę w filmie Przyjeżdża orkiestra.
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GŁOSY PRASY 

„Główną atrakcją tego filmu jest 10-minutowa scena, nakręcona jakby jednym tchem, jednym imponującym ujęciem wewnątrz zaciemnionego domu. Salvo. Ocalony jest fascynującym i pełnym nastroju obrazem, działającym na poziomie trzewi. Do tego dochodzi porywająca gra Bakri, trzymająca przez cały czas w napięciu.  To po prostu wspaniały film.”







Boyd van Hoeij, Variety
„Kryminalny dramat filmowy Salvo. Ocalony to debiut sycylijskiego duetu filmowców: Fabio Grassadonii i Antonio Piazzy. Od pierwszej sceny widać w filmie doskonałą i ostrą reżyserską inteligencję obu twórców, pomimo że film jest niemal pozbawiony słów (…) ​​Salvo. Ocalony to naprawę zjadliwy kawałek doskonałego kina o bardzo wyrazistej fakturze. Dźwięk w tym filmie po prostu dogłębnie przejmuje.”







              Robert Köhler, Film Society of Lincoln Center

„Salvo. Ocalony to obraz, będący ewidentnym dłużnikiem Samuraja Le Jean-Pierre’a Melville’a i to zarówno w formie, jak i w treści, ukazujący strzępy trzeciego świata i przygnębienia, podobnie do Gomorry. Ten film zachwyca czysto technicznymi środkami wyrazu. Scenografia Marco Dentici, wszystkie te kwiatowy tapety i popękane sufity, przywodzi na myśl zniszczone mieszkanie w filmie Samuraj, a gra Bakri, tak lakoniczna, ale jakże wymowna, jest równie czysta, jak aktorstwo Alaina Delona”. 
Jordan Mintzer, The Hollywood Reporter  
„Podobnie jak Paolo Sorrentino w Skutkach miłości lub Leonardo Di Costanzo w The Interval, Salvo. Ocalony wymyka się standardowym stereotypom na temat kina gangsterskiego. Występując przeciwko przemocy i cierpieniu, a także roszczeniom wobec ludzkości, pokazuje nam wyraźnie możliwość pewnego rodzaju mistycznego zbawienia pośród dzikiego chaosu świata”.

Lee Marshall, Screen 
